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W  iakiem  temp e zaspakaja się
Głód mieszkaniowy w Polsce?

B u d o w n i c t w o  m i e s z k a n i o w e  r u s z y ł o  z  m a r t w e g o  p u n k t u

W szystk ie  m iasta  P o lsk i rozbu­
dow u ją  się, a W a rszaw a  trzym a  
prym . F a k ty  te dokum entu ją  w y ­
m ową c y fr  dane „M a łe g o  R ocz­
nika S ta ty s ty c zn eg o " za rok  1936.

O to z ru bryk i, za ty tu ło w a n e j —  
ru-eh b u a o w 'a n v  w  m iastach  P o l­
ski w  la tach  1932— 1935, d ow ia ­
du jem y się, że w roku 1932, to 
zn aczy  na początkach  okresu 
w zm ożon e j rozbu dow y rozpoczęto  
budowę 11.983 now ych  dom ów , u- 
kończono zas budow ę 6.996 dom ów  
W  roku następnym  ob yd w ie  te  
lic zb y  zw ięk szy ły  się —  p ierw sza  
do 12.147, d ru ga  do 8.829. W  roku 
!934 w reszc ie , p ie rw sza  pozyc ja  
w yn osiła  11.338, d ru ga  —  9.542. 
W  g lob a ln ych  tych  liczbach  n a j­
w ięk szy  u dzia ł p rzypada  w o je ­
w ództw om  cen tra lnym , po nich  
z s po łudn iow ym .

P R Z Y B Y W A  130 IZ B  R O C Z N IE

Jeś li p rz e ło żyć  pow yższe  dane 
na ilo ść  w ybu dow an ych  izb m ie ­
szkalnych  w  budynkach  rozpoczę­
tych  i w ykoń czon ych  —  okazu je  
s ę. ze pom im o dość znacznych  
odch y leń , lic zb a  izb w aha się 
roczn ie  od 123 do 130 t js ię c y . 
N a jw ię c e j p rzyb y ło  w  om aw ia ­

n ego tem pa, n ie  p ow in ien  być  co- 
n a jm n ie j s łabszy  przez, czas do­
s ta teczn ie  d łu g i. D ob rze  bow iem  
w iaaom o, ze  trzeb a  je s zc ze  w ie lu  
„s e zo n ó w ”  bu dow lanych , ażeby 
zaspoko ić  ca łk ow ic ie  is tn ie ją c e  w  
d z ied z in ie  m ieszK an iow ej po­
trzeby .

5 OSÓB N A  JE D N Ą  l iB Ę

W  tym  sam ym  „M a fym  R oczn i­
ku S ta ty s ty c zn ym " w  innym  d zia ­
le zn a jd u jem y  ru b rykę —  m iesz­
kan ia  i za lu dn ien ie  m ieszkań  w  
P o ls c e  w  la ta ch  1 9 21 ' i 1931. 
Z p rzy to czon ych  tam  danych  w y ­
nika, że w  roku 1921 na 1 m iesz­
kan ie (c z y ta j iz b ę ) p rzyp ad a ło  5,2 
osoby. W  d z ies ięć  la t  późn ie j 
p rzec ię tn a  ta po lep szy ła  się. o 0,2, 
gdy ż  na 1 m ieszkan ie w  roku 1931 
przy padało 5 osób. Z in n e j ta b li­
cy  m ożem y się przekonać, żc naj 
b a rd z ie j p rze lu dn ion e są m iesz­
kan ia  w P ozm m iu , potem  w W i l ­
nie i w  W a rsza w ie . K h tow .ce, 
C zęstochow a, K ra k ó w  i L u b iin  
d z ie lą  s ię  czw artem  m iejscem  w 
te j. n iezbyt za szczy tn e j, tabeli.

Ruch bu dow lan y  w  P o lsce  ma 
przed  sobą zresz tą  n ie ty lk o  zada­
nie d ostarczen ia  w szystk im  oby

nvm ok res ie  m ieszkań dw u izbo-, , , i i i -  * ■ w at łom od p ow ied n ie j lic zb y  po-iM-ch (c o  roKU około 1i tys ięcy ). * ,
nrzesUn r a d n y c h , zaopa trzon ych  w  n<\- 

,voczesne in s ta la c je  m ieszkań, 
musi on rów n ież  za ją ć  się popra-

nastepn ie  tr zy izb o w y ch  (p rzes z ło  
11 ty s ię c y ),  4 — 5 izbow ych  (8  
tys ięcy , w reszc ie  jed n o izb o w ych  
(■około 7 ty s ię c y ).

O czyw iśc ie  w szys tk ie  te lic zb y  
choć p łyn ie  z n ich  szerok i dech 
op tym izm u , n ie da ją  je s zcze  po­
wodu do zb y tn ie j radośc i. Ruch 
hu dow lan y, k tfjry  n abra ł u nas w  
osta tn ich  paru la ta ch  gw ałtów  -

wą stanu budyn ków  ju ż  is tn ie ją  
cy ch.

B U D O W N IC T W O  D R E W N IA N E  

I  M U R O W A N E

J; k m ów i ..Mal-y R oczn ik ", w  
roku 1931 na 618.100 budynków  

mu— iiigi i n limu IPT

Z a p r o s s e t f ia  rs w iiu
n a  I  s y n o d  R z r l : i e j  P o S s k * e j

J. E  K s . P rym as  H lond, w  
dniu  d z is ie js zym  był p r z y ję ty  na 
a u d jen c ji p rz e z  p. p rem je ra . pod­
czas k tó re j zap ros ił p rz ed s ta w i­
c ie la  rządu  na o tw a rc ie  p ie rw sze  
go synodu p len a rn ego  R zeczyp o ­

sp o lite j P o lsk ie j, z łożon ego  ze

w szys tk ich  b isku pów  ka to lick ich , 
obrządku izy m sk ie go  i* g re ck ie ­
go. N a  synod ten, k tó ry  poraź 
p ie rw szy  od 300 lat zb iera  s ię  w

nu eszkalnych  w  m iastach  p o l­
sk ich  za led w ie  283,5 m ia ło  śc ia ­
ny z muru lub kam ien ia , 309,400 
zaś z a rzew a  lub m uru pru sk iego , 
25.000 w reszc ie  z g l in y  i z iem i. 
Z te j sam ei l ic zb y  budynków  
112,9 m iało p ok ryc ie  z d rzew a , a 
64.500 ze słom y. P on ad to  na ow e 
618 000 dom ów  m ia ło  k a n a liza c ję  
—  79.600, w o d o c ią g  —  97.500,
e lek tryczn ość  —  233.600, g a z  —  
46100. A  k a n a liza c ję  i w o d o c iąg  
oraz e lek tryczn ość  lub ga z  razem  
posiada ło  61.300 dom ów , c zy li do­
k ładn ie  10 proc. o gó łu  ob ję tych  
spisem  budynków  z roku 1931.

N ie  są to c y f r y  budujące, 
św ia d czą  one, że poza b rak iem  
m ieszkań , brakiem , k tó ry  p o w i­
n ien  się rych ło  skończyć, is tn ie je  
jeszcze  inne pow ażne n ied om aga ­
n ie w szystk ich  w ięk szych  m iast

— stare , p ozb aw ion e  n a jp ry m i­
ty w n ie js zy ch  w ygó d  lok a le  B u ­
dynk i te  p ow in n y  b yć  p rz y n a j­
m n ie j, je ś li  n ie zastąp ion e p rzez  
now oczesne dom y, to  ch oc ia ż za ­
op a trzon e  w e  w sze lk ie  kon ieczn e 
in s ta la c je  k an a n zacy jn o  - w o d o ­
c ią gow o  - e lek try c zn o  - gazow e.

D la tego  na c y fr y , m ów iące  nam 
o szyb k ie j ro zb u d ow ie  na p rze­
s trzen i os ta tn ich  la t, m usim y się 
p a trzeć , jak o  na go rączk ow e  w y ­
p e łn ian ie  g ro źn ie  d a ją cych  s ię w e 
znak i luk w  życ iu  m ias t P o lsk i. 
C y fr y  te są dobrym  zn a ld tm . 
W res zc ie  ruszono z m ie jsca  i 
je s t  nadzip ja , że sp raw a  m ieszka­
n iow a p rzes ta n ie  być udręką w ie l 
k ie j rzeszy  m ieszkań ców  N a s tęp ­
ne k o le jn e  „M a łe  R o c zn ik i"  p rz y ­
n iosą zapew n e to radosne, ocze ­
k iw ane p rzez w ie lu  s tw ie rd zen ie .

HretzkosM i b. policjant
p i s a r z a m i  h i p o t e c z n e m u  w  S o s n o w c a

1 W w ych odzącem  w  Sosnow cu 
czasop iśm ie  „Jedna Karta ' c zy ta ­
m y :

„Dlaczego akurat tylko w Sosnow­
cu uiworzono aż Łzy synekury p;sa- 
rzy hipotecznych, kiedy np. w War­
szawie jest 2-ch pisaizy, w lodzi 1,—  
tego napewno nikt nie wie, chociaż 
złośliwi odgadują że dlatego, iż jeden

exprokurator nie znając dobrze język i 
polskiego, może b y . pisarzem łtijx 
tocznym, a Irzeci poprostu _ dlatego 
ze był zbytecznym urzędnikiem v 
Min. Sprawiedliwości.

Stwierdzany objektywnii że obec­
ni wszyscy trzej pisarze s.abe maje 
pojęcie o hipotece. I .lic dziwnego, be 
skoro ktoś byl długie lato policjantem 
a jeszcze ktoś hrcczkosiejenr — to

z nich „leszył się przyjaźnią osławio- trudno od takiego wymaga- znajomy 
nego p. Michałow, kiego (dziś pisarza ści skomplikowanego dość prawa hi- 
nip w Warszawie;, że arug; jatco 1 potocznego ”

Obfity materiał sisdztwa
w  s p r a w i e  P a r y l e w i e z o w e j

K R a K u W , 12. 3 Ś led ztw o  w  
sp raw ie  W andy P a ry le w ie zo w e j 
je s t  p row adzon e  w  da lszym  c ią ­
gu. N a le ż y  w z ią ć  pod u w agę że 
sp raw a  je s t  bardzo skom p likow a­
na i nia w ie le  stron, w y m a g a ją ­
cych g ru n tow n ego  zbadan ia i o- 
sw ie tlen ia . T rzeba  te ż  w z ią ć  pod 
u w agę dużą rozp ię tość  teren ow ą

W  dniu p rzy ja zdu  do P o lsk i g e ­
nera liss im usa a rm ji fra n cu sk ie j, 
ca ła  prasa polska, w y ra ża ją c  na­
s tro je  spo łeczeń s iw a , daje w y ra z  
radości spow odu tego  don iosłego 
w yd arzen ia , o ż y w ia ją c e g o  w sp ó l­
ne uczucia p rzy ja źn i, w ią żące  
oba narody.

O rgan  s fe r  w o jsk ow ych  „ P o l ­
ska Z b ro jn a ", p is ze :

Serdecznie w itając przybywającego 
dzisiaj do nas znakomitego przedsta­
wiciela rycerskiej arm ji francuskiej 
—  generała Maurycego Gustawa 
Gamelina, wiceprzewodniczącego naj­
wyższej rady wojennej i szefa szta­
bu generalnego, pełniącego funkcję 
generalnego inspektora sit zbrojnych 
Francji, który będzie gościem N a­
czelnego W odza a więc caiego w o j­
ska polskiego, w idzim y w tym  akc.e 
nowe mocne ogniwo tej świetnej tra ­
dycji i potwierdzanie związków ist­
niejących pomiędzy obu ann jurni: 

Żywim y głęboki kult dla prawcłżi-
P o lsce , p iz td M o w ic ie le m  ma być S w c-"° n ^ r s tw a ,  dla z.»siug bojowy J i

• i patr jo tycznej służby dla ojczyzny,

Na powitanie gen. Samilf*i’a
istiwtity trat! Dtiinii polskie

m a n i f e s i u j ^ e j  s z t z e r e  u c z u d a  p r z y j a ź n i  d l a  F r a n c j i

3@

M in is te r  W. 

tos ław sk i.
R. i O. P . p ro f. Św ie

N ag le  trudności
w poisKo-włosKLh rokowaniach handlowych

uak s łychać, p row ad zon e  w 
R zym ie  polsko - w łosk ie  rok ow a ­
nia h an d low e, k tóre  ob jąć  m ają  
także um ow ę tu rystyczn ą , n a tra ­
f i ł y  n ieoczek iw a n ie  na tru dnośc i, 
w ysu n ię te  ze s tron y  w łosk ie j Spo 
d z iew an e  za w a rc ie  układu jes zc ze  
w c iągu  b ie żącego  m ies iąca , u leg ­
nie od roczen iu .

Jednym  z tem atów  rokow ań  
je s t  m i. za b ezp .eezen ie  dostaw  
w ę g la  p o lsk iego  ao W ło ch . Jak

w'iadomo, dos taw y  w ę g lo w e  nie 
zosta ły  p rzez Po lskę  p rzerw an e  
n a w et w ok resie  an tyw łosk ich  
san kc ji go.spodarcz\ch, gd y ż  w ę ­
g lem  p łacono za budow ę 2 s ta t­
ków  po lsk ich  p rzez stoczn ię  w io ­
ską.

S tron a  w łoska p ragn ie , jak  się 
zda je , uzyskać od  P o lsk i now e za ­
m ów ien ia , k tóre  b y łyb y  zap łacone 
w ęglem .

40 lat ruchu poetycznego
k a t o l i k ó w  c z e c h o s ł o w a c k i c h

Katolicka Parba Ludowa w Gttsho- 
jtowacji, której jednym z czołowych 
przywódców  jest minister unifikacji ks 
d. Szra.neł, obchodzi w tych dniach 
jubileusz katolickiego ruchu po.itycz- 
lego na ziemiach czeskich. Upływa 
czterdzieści lai od czasu, ea> r.a 
Motawach założona zostaia samodziel 
na partja kato ikow czeskich, pu tja  
katol cko - narodowa będaca podsta­
wą czechosłowackiego ruchu chrześci­
jańskiego

jałco podstawę swego programu 
partja przy;ęla i do swych warunków 
iłosrosowala encyklikę 1 'apieża Leona 
XII „Rerum Novaruni” ” - W  ciągu d!u- 
gaietmej swej działalności partia po­
trafiła wytworzyć silne kadry o wy d i 
-w-borców, tak że obecnie odgrywa 
poważną rolę w  życiu poi.tyczne n i 
połecznen. Republiki Czechosłowa­

ckiej. Podczas ostatnich wyborów  do
i— — —  IH IIII III ~"T'

parlamentu czechosłowackiego katoli­
cka partja ludowa idoby-‘a 22 man­
datów poselskich i 11 senatorskich.

O j roku 1925. partja katolicka jest 
niezbędną częścią składową koal-cji 
rządowej* i wspólnie z partjami lewicy 
i centrum por,.aga w rozbudowie pan 
stwa czechosłowackiego, jako jedna z 
party] czechoslowack ej demokracji i 
i.laruw państwa. Owccent udziału 
katolików czechosłowackich w rządzie 
jest modus vivenUi z Watykanem oraz 
bezsprzeczna zmiana poglądów spo­
łeczeństwa czechosłowackiego na 
funkcję katolicyzmu w narodowem ży­
ciu państwa. Iemu też przypisać na 
leży, że w atmosferze ogólnej nicpew - 
nosci m ędzynarodowej Praga, stolica
Czechosłowacji, mogła sta. się w i­
downia wielkiej manifestacji katoli­
ckiej, jaką byt zeszłoroczny Kongres
katolicki.- •

TLa Matgm&sk

Błogosławieństwo Klęs i
Zmaterializowanie spo łeczeń - am erykań sk iego  w ie lk ą  radosc

a życic całe generała Gamelina, bę­
dące wspanialsi kartą zasług wojsko­
wych, jest tych cnót żołnierskich 
najwyższem  potwierdzeniem.

D a le j :

W itam y dziś na z emi polskiej ge ­
nerała Gamelin, generalissimusa so­
juszniczej arm ji francuskiej wraz z 
towarzyszącym i mu oficerami —  to 
arm ja Republiki Francuskiej, wierna 
tradycjom  przyjaźni, przybywa w 
odwiedziny do arm ji Rzeczypospoli­
tej Polskiej, by akteni tym  znowu 
wzbogacić skarbnicę wzajemnego bra 
Lcrstwa broni.

T a  je d n o lita  rea k c ja  o p in ji poi 
skic-j, w yn ik a  ze  zrozu m ien ia  w a ­
g i trw a łego , zu pełn ego  porozu m ie 
nia m ięd zy  so ju szn iczem i pań­
stw am i.

„W a rs za w sk i D z ien n ik  N a ro d o ­
w y "  da je  temu w j raz, w sk a zu ją c :

Świadomość pi zy mierzą z Francją 
zawsze istniała w  sze, rok uh kolach 
społeczeństwa polskiego. Opinja pol­
ska nigdy nie przestała uważać tego 
przym ierza za jeden z n ijw a  niej- 
szych czynników naszej polityki zew­
nętrznej i nie przestawała domagać 
się wykonywania polityki sojuszu. Je 
dnakowoż nasze wyjątkow e położenie 
geo - polityczne i płynące z niego 
konieczności, niozawsze znajdowały 
należyte zrozumienie pu stronie fran­
cuskiej.

N ad ch od zą  d la  pokoju  i E u ropy  
m om enty decydu jące .

Europa weszła w  okres bardzo tru­
dny. Zbliżają się zasadnicze rozstrzy­
gnięcia, które zmienią układ stosun- 
ków politycznych na naszym konty­
nencie.

Trzeba na te chwile, chwilę bardzo 
bliską, przygotować się jak  najlc- 
Piej.

Szczególnie Polska musi w szyb- 
kiem tempie od -obić te wszystkie za­
niedbania i błędy, którr pomniejszy­
ły nasze ,marzenie i które uczyniły 
nasze położeń, e znacznie niebezpie- 
czniejszem, niż być mogło przy od­
miennych stosunkach wewnętrznych.

S o c ja lis ty c zn y  „R o b o tn ik ", u j­
m u ję sp raw ę pod  podobnym  ką­
tem,

bez ogródek —  cieszymy się z te j 
w izyty. Chętnie bowiem widzielibyś­
my w niej symptoniat naprawy sto­
sunków francusko - polskich.

stwa me m ają w ie lk ic h  id ea łów . 
Svte wierzą w  zło to , p ra gn ą  spo­
koju, u fają  sobie. Gdy m iljo n y  
ludzi cierpi nędzę —  one godzą  
s ię  na topienie m iljon ó w  tonn 
zboża, czy ku ku rydzy , kaw y czy 
bawełny C elow o  n is zczy  s ię  plon, 
pa li. iub  topi, by  było go m niej... 
bo tego wymaga in teres  spekuia- 
cji na zwyżce ceny. zarob-ek na 
bardziej za w z ię te j w a lc e  o kęs 

chleba
W  kołach w ie lk ie g o  p rzem ysłu

w y w o ła ły  tego roczn e  k a ta s tro fy , 
n iszczące  zb iory . P ou obnej k lęsk i 
n ie  pam iętano w  słodk im  U. S. A- 
od roku 1881. B rakn ie  na całem  
poiudrnu ch leba, susza zn iszczy ­
ła  og rom n e p rzes trzen ie . M aso­

w o za b ija  s ię  byd ło  z braku pa­
szy. Ceny idą w  g ó r ę !

C złow iek  X X  w ieku  k ln ie  „k lę ­
skę u rod za ju ", a b łogos ław i n isz­
czący  o ik an . Z ło to  p rzem ien d o  
go w  pon u rego  barbarzy ńcę.

(a l.  s .)

P e te m :
św iat jest dziś niepodzielny, pokój 

niepodzielny. Francji również potrze­
bną jest Polska.
■ A  p o n a d to :

Generała Gamelin miTe w idzim y w 
Polsce nietylko jako przedstawiciela 
demokratycznej, ludowej Francji. 
W itam y go jako symptomat .napra­
wy stosunków polsko - francuskich. 
Chcielibyśmy bowiem wierzyć, iż te 
stosunki wstąpią w  nową, lepszą fa ­
zę swego rozwoju!...

T on  tego  ośw iadczen ia  je s t  cie 
M y, ty lk o  w yzn an ia  sam e niepo 
trzeb n ie  zabarw ion e  są tra d y c y j­
ną ju ż  tęsknotą s o c ja lis tó w  do 
„b loku  an ty fa szys tow sk iego ' . N ie  
o fa s zy zm y  i kom unę c h o d ź ,: idzie
0 P o ls g ę . Cel n ie u św ięca  w p ra w ­
dzie  środków , a le  je  w skazu je .

S łuszn ie tym  razem  akcen tu je  
„G aze ta  P o ls k a ", że n ie  n a leży  l i ­
czyć na r e w iz ję  czy  zm ian y  na­
sze j p o lityk i. M im o lic zn ych  od ­
chy leń  od lm j i  cen tra ln e j, m usi­
m y iść ku ce low i n acze ln em u : 
g ru n tow an iu  s iły  P o lsk i, tw o rze ­
n ia  podstaw  J e j p rzys z łe j w ie l­
kości.

N iem a i nie może być mowy o ja ­
kiejkolwiek zmianie wytycznych po­
lityki polskiej, zaś sojusz z Francją 
zajmował w polityce tej zawsze —
1 zajm uje nadal —  miejsce, odpowia­
dające jego znaczeniu dla odu k ra­
jów.

•Wizyta gen. Gamelin sama w  so­
bie, bez senascyjnych dodatków, ma 
dostateczną wagę, jako kontakt oso­
bisty najwyższych dowódców, naczel­
nych kierowa lików prac nad obroną 
państwa w  Polsce i we Francji. W o­
bec zmian szybkich i głębokich, za­
chodzących w  okresie powojennym w 
Europie, żywa i bezpośrednia w ym ia­
na poglądów pomiędzy osobistościa­
mi odpowiedzialnem’ mu3i mieć m iej­
sce, aby sojusze i układy nadążały za 
życiem.

K on ta k t m ied zy  narodam i,’1 ar- 
rnjam i i sztabam i musi s ię za c ieś ­
nić.

Sojusz obroni' polsko - francuski, 
jeden z najtrwalszych w Europie po­
wojennej układów bilateralnych, czy­
ni całkowicie zrozumiałą, normalną i 
—  oczywiście — wysoce pożądaną 
współpracę kierowniczych czynników 
wojskowych. Kontakt m iędzy sztaba­
mi obu arrr.ji je s t też zjawiskiem 
trwającem stale.

T ak że  dorzuca sw ó j g łos  „M a ły  
D z ie n n ik " :

Gen. Gamelin niejedno zobaczy w 
Polsce. Przedewszystkiem  przekona 
się on o miłości jaką otaczamy na­
sze wojsko, i o ciężkich ofiarach ja ­
kich mu nie szczędzimy. Skoro zaś 
arm ja polska i francuska powołane 
są do tego, by, gdy zajdzie potrzeba, 
bić się razem, Więc i razerr powinny 
myśleć o konieczności zaradzenia bra 
kom i o spotęgowaniu pogotowia w o­
jennego. Oby w izyta francuska pod 
każdym wzgiedcm  dała dobre wyni­
ki

Stąd też. j’ ak zaznacza konser 
w ą tyw n y  „C z a s " :

jakakolw iek będzie treść rozmów 
obu wodzów, to jest pewne, że zosta­
ną one przep-owadzone w atmosferze 
pełnego wzajem nego zaufania, ser­
decznej przyjaźni, i najlepszej chęci 
uzyskania korzystnych, pozytywnych 
rezultatów.

j e j  s r m j i
Sam fa k t w izy ty  ma sw o je  m c- 

ty lko  sym boliczn e, a le rea in e  zna­
czen ie, co podkreś la  „ K u r je r  W a r 
s za w s k i" :

Narada warszawska dowódców obu 
sprzymierzonych armj: jest nowym
ważnym momentem w  hiscorji polity­
cznego związku, łączącego Polskę z 
Francją. 1

T a k i ton  m a ją  w szys tk ie  w yp o ­
w ied z i, bez ró żn icy  oa rw y  p o li­
ty c zn e j pism  Jasny, szczery , ser 
d eczny T a  jed n o lita  m a n ifes ta c ja  
uczuć je s t  w yra zem  n ie tj ko na­
s tro ju  ch w ili, a le  c ią g le  je łr .a k o - 
wo żywej' sym p a tji i ży c z liw o śc i 
P o lsk i d la  F ra n c ji .

d z ia ła ln ośc i a resz tow an e j ora*, 
je j  k o n ta ity  z dużą ilośc ią  ludzi.

W ład ze  sądow e śledcze stoją 
na stanow isku  dochodzen ia  jak 
n a jb a rd z ie j bezw zg lędn ego ' uo
is to tn e j p ra w d y  i nie p c ’— .i-’ 51’ *' 
żadn ego  SŁeżegóiu. żadnego fa k ­
tu. żadn ego  dokum entu, żadn i i o- 
soby, je ś li  id z ie  o1 w yśw ie tlen ie  
ca łk ow ite  spraw y.

Ze w zg lęd u  na rod za j spraw y i 
na dobro to czącego  się ś ledztw a 
nie m ożna u jaw n iać  ani bardzo 
o b fite g o  m aterja iu , zn a jdu jącego  
się w  c h w ili obecnej w  - rękach 
w ładz sądow ych  śledczych , an; 
ie ż  n a zw isk  osób w  a fe rę  w m ie­
szanych .

ś led z i wo sądowe dyspon u je  ju ż  
bardzo dużym  m aterja lem , a w ła ­
dze p ra cu ją  obecn ie  nad uporząd­
kow an iem  w yn ik ów  d o tych czaso­
w e j żm udnej p racy, absorbu jące ! 
bardzo w ic ie  god zin  p r3cy dz;W i­
nie.

S ęd z ;a ś led czy  K o ru sm w ie i 
p rzes łu ch u je  bardzo w ie lu  ś w :ad- 
i.ów , bada lis ty  j dokum enty oraz 
b oga ty  m a te r ja ł, dostarczon y 
p rzez  rew iz je . T o , co dotychczas 
zrob iono, to dop iero  jeden  etap 
d iu g ie j p racy .

PO TR ZEBA  O F E N Z Y W Y

„W ie c zó r  W a rs za w sk i"
. ic. nadchodzącą roczn ic  _ 
v  a rszaw 3k ie jj..w skazu je  „na w ie  li­

tyczn ych  em erytów  w  ja k ieś  blo-
... ’ ki, czy  grupy. n :e id eo lo g ja  od

. . .  - 0n?’ ?  0 , b iurka, choćby z poicoju „B m ra
jac. nadchodząca roczn icę  b itw y  . . . . .  . „  . „ m - ,^
J 1 | ja k c j; i p lan ow an ia  , nte m obilm a

, , , . . . j ' ' i c ła  m ech an iczn a, —  a le w yk ferzj-
ka ro lę  w  od rod zen iu  ducha o fen - ; . . , . .

v ,. . . s tan ie  m łodych  p rzez  w c ią gn ię c ie
żyw n ego  i w o li zw yc ięs tw a  w  ar- ' ,

. . .  - i i  z ,-w ycn  ruchów  w o rb itę  p o zy ty w -
m j. p o lsk ie j, podczas pam iętn ych  i - . . , „ _
, J . , , , nej p racy  d la państw a, m oże znne
dni -s ierpn iow ych , dokonane p rzez  1
napływ ' do s ze regów  w o jsk a  m lo-

ZfoJd prawnakew pcCskich
w  K a t G W i c ć c h

W  dn iach  4 — 8 lis top ad a  r. b. 
odbędzie  się w  K a to w ica ch  3-ci 
z ja zd  p ra w n ik ów  polsk ich . O bra­
dy  toczyć  się będą w czterech  
sekcjach : 1) p raw a  p .ń s iw ow ego , 
2 ) p ra w io -a d m a rs tra c y jn e g o , 3 ) 
p raw a  karn ego  ora z  l ) . ‘ sekcja

p iu w ą  p ryw a tn ego .
Z ja zd  ten o rga n izo w a n y  je s t  

p rzez s ta łą  d e lega c ję  zrzeszeń  i 
in s ty tu ey j p ra w n ic zy ch  R P- A d ­
res : B iu ro  G łów n ego  Z jazdu
W a rszaw a , p l. K ra s iń sk ich  s. 

(S ą d  N a jw y ż s z y ) .

d z ieży , a w ię c  lu dzi, o w zm ożon e j 
ak tyw n ości.

D ziś , gdy  to czy  się. nie m n ie j 
c iężka, choć m oże m n ie j b ezp o­
średn ia  w a lk a  o nasze s ta n ow i­
sko w  św iec ie , o nasze p ra w o  do 
pe łn ego  życ ia  w7arto  z nauki ,>Cu 
au nad W is łą "  w y c ią gn ą ć  od p o ­
w ied n ie  w n iosk i, dać m łodym  swo 
bodę akc ji, skończyć z ckresem  
b ezn a d z ie jn ego  od św ieżan ia  w ięd  
nących  laurów ', k tórym  te sztucz­
ne za b ieg i n ie służą. ,

*W każdej walce tak wojskowej,

łać now y n a -tró j, p o trzeb n y  do 
pracy, w a lk i i zw yc ię s tw a

HÓ.ROSKOP

K a to w ick a  „P o lo n ia " ,  om aw ia­
ją c  nróhy u tw orzen ia  now ego  obo 
zu prOi zad ow ego p -zez pik K oca 
zaznacza, że 19 w rześń iłf b. r. m?. 
nastąp ić  „ o b ja w ie n ie "  n o w e g i 
tw oru . N a  en tu zja zm  mas płk. 
K oc  lic zy ć  n ic m oże P is ze  „P o lo ­
n ia " :

N astró j" ludności tak wyraźne. A 
bankructwo sanacyjnego systemu tak

W Kazaej watce oczywiste, iż powinna nastąpić t ft -
jak i ideowej*, "wiclt kowita likw idacja tego systemu. Je-
postawa psychiczna walczących, w iek - J  t ' *postawa psychk
sza nieraz, niż ich techniczne zaopa śii jednak jest to snowrMu uporu 

działaczy sanacyjnych niemożliwe,trzenie. T rk  było i w  tym  w ysądku .! sana juyci, ' ;

Zapał o fia r , iść i wola %  n iec^ ten  e k "
ochotni o w  przew ażyły  sz^a na j w r y m e n .̂ wraz -  nienniknionem b a i i -  

sza stronę i ocaliły Europę. K n /ctv.-em nastaoi iaknajwcreśme;,
Trudne zaprzeczyć i dziś, że star* 

naszego społeczeństwa n 'f jest zbyt 
dobry. Od kilku lat znajdujemy si" 
w defensywie. Odwrót gojjiodari zy, 
jak dotąd, odbywa s,ę niemal bez 
przerwy i podobnie, jak w  1920 t  
arm ja zmuszona była używać przy 
odwrocie furmanek, tak i dziś nasz 
odwrót gospodarczy odbywa sie pod 
hasłem furmanki, podczas iiieay są- 
sic-dzi nasi z jednej i drugiej strony 
posńwają się naprzód przy użyc.u 
najnowszych środków motorowych. 
Oczywiście ten kilkoletni odwrót i 
panująca przytem  pustka program o­
wa nie m ogły* nie odbić się fatalnie 
na stanie psychicznym społeczeń­
stwa. Szuka się d/.iś w yjść w takim, 
czy innym planie gospodarczym pró­
buje się rozwiązać największe trud­
ności urogą technicznych posuń.ęć. 
Zapomina się o prawdz;e, której po­
winien był nas nauczyć rok 1920.

Przed szesnastu laty  nie ocaW j 
Polski kom itety obrony, zaw ięzywa- 
iie w państwie i poszczególnych m ia­
stach, Ocalili ją  ochotnicy, ocalił ją 
ożyw iający ich duch agresywny. I  
dziś w  Polsce bez porównania więcej 
nawet w dziele poprawy gospodar­
czej, przynieść może rezultatów zmia 
na psychicznego nastroju od umiany 
planu i środków, A  na to potrzeba 
arm ji ochotniczej. Potrzeba woli zw y­
cięstwa, reprezentowanej przez m*o- 
de niezużyte jeszcze siły. Te sfty l »  
front jeszcze me poszły i w  dzisie ’ - 
szych v. arunkach bez zasadniczycn 
zmian natury politycznej _ i_ psychicz­
nej trudno rokować nadz.cje, aby to 
nastąpiło.

A  jednak nie w ygra  się wejny 
gosnodarczej bez nowej annji ocho­
tniczej.

N ie  łą czen ie  n iedob itków  poli-

W  tych  w  aru nkach :
„Są dwie główne r..ożl*wości. Jednź 

—  t-o spełnianie pragnień narodu, u- 
rzeczywistnianie programu, wysuwa­
nego przez stronnictwa opozycyjna 
(a  wiec np. uczciwa zmiana ordyn- 
cji w yborczej), jednem słowem ’ ikwi 
dac-a pomajowego -ysterru".

Di-uga m ożl:\vcść to naśladowani' 
tego wszystkiego, co robił Prim - de 
Rivera w Hiszpanji, Jorga w Ru- 
m-inji, a Sławek w P o lsce "

S ta w ia n ie  na „ t r z e c ie  w j j ś U e "  
j'est beauadzię jr.e .

„Próba wskrze izenia B. B. W. R- 
pod innym szyldem nie uda się »pe- 
wnością. Ta próba nie wyrzadz opo­
zycji nawet takich szkód, jak akcja 
B B- WJ R. Masy pozostaną przy 
swych przywódcach. Naród r ie  za­
pomni o Paderewskim, Korfantym , 
Hallerze, V/itcsie.

Akcja  p. Koca jeśli nie będzie
likwidacją systemu sanacyjnego, za 
kończy się zupelr.em niepowodze­
niem o w*t'le szybciej niż akcja n. 
Sławka. N ie potrzeba będzie na. to 
kilku łat.* W ystarczy kilka miesięcy. 
To też z zupełnym spokojem czeka­
my na ten eksperyment, a nawet, je 
śli jest 011 nieunikniony, pragniemy, 
by się rozpoczął szybko. N iech p. 
Koc nie zw leka !"

.Jaskrawe m u lcw an ie  s ta rze ją ­
cej się kokoty  n ied o łę żn ie  tu szu je  
je j  p ra w d z iw y  w iek i brak  w d z ię ­
ków . O d m ład zan ie  się „ id e o lo g ic z  
nc“  przegranej* g ru p y  p o lityk ów , 
w yg lą d a  podobn ie. A oba zab ieg i 
?n równic- śm ieszne i... n > * »J c »t«c v  
ne.


